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W kwestyi parcełacyi 
gruntów w pubernii radomskiej. 


% braku. danych statystycznych trudno 
było sądzić o zakresie parcelacyi gruntów 
w gub. Królestwa Polskiego. Obliczano 
zwykle, że obszar rozparcelowanych w cią 
gu ostatniego dwudziestopięciolecia grun: 
tów dworskich wynosi około 500.000 mor- 


Obvonie „Głos* na podstawie cyfr urzę- 
wych, dotyczących wprawdzie jednej tylko 
gub, radomskiej, dochodzi do wniosku, że 
parcelacya przybrała daleko szersze, niż 
spodziewano, rozmiary. 

p r. 1884—1886 włościanie gub. ra- 
domskiej nabyli 153.560 morgów grun- 
tów dworskich w 411 majątkach. Zniesie- 
mie służebności „na pomyślnie na roz- 
wój parcelacyi; tylko w 25 majątkach, 
Seo, serwitutami kupili chłopi 
11068 morgów; w 386 zać, niemających 
serwitutów — 142.501 morgów. Wogóle 
9.744 gospodarzy (wraz z rodzinami 41.840 
osób) nabyło 153.560. morgów; na osadę 
igo wypada 15 m. i 126! prętów. Dosyć 

a średnią cyfra. rozległości osad 
iczy, że nabywcami w znacznej części 
"musieli być włościanie względnie zamożni, 
P abe powiaty przedstawiają, bardzo 
p zn 


wżne różnice tak co do ilości nabytych 
tów, jak i średniego ich obszaru. 
Np. 
W pow. radomskim 2.709 rodzin nuby- 
ło 46,543 morgów, w kozienickim 1.919 
rodzin — 39.914 morg , w iłżeckim 2.481 
rodzin — 29.589 morgów, w opoczyńć 
993 rodziny — 19.531 morg., w Opatów- 
_ skim 726 rodzin — 9.082 morg., w koń- 
skim 461 rodzin — 5.836 morg, wreszcio 
w sindomierskim 456 rodzin — 3.162 
- morgów. 


przypada na rodzinę 22 morgi nabytego 
iłu, w sandomierskim niespełna 7 m. 
ugilje na uwagę fakt, że na rodzinę 


Podówczas gdy w powiecie kozieniekim | 


Reduktor przyjmuje codziennie od godziny 12-6j do godz. 2-ej po południu. 
Rękopisy bez zastrzeżenia nio zwracają się. 


la „Gazety Radoms! 


księgarnie 


dzieci, wyposażone zu 
bracia spłaceni przez jednego z rodzeń- 
stwa itp. 

Pomimo 
własność tę 
domskiej silniej może, niż w innych oko! 
cach Królestwa, uczuwa brak ziemi. N 
dawno przecie chłopi radomscy powędri 
wali po granta, aż na Syberyę do: gubernii 
tomskiej czy. tobolskiej.  Dziyić się temu 
nie można, wobec fiktu, że ludność wiej- 
ska guberni od 1884 roku zwiększyła się 
0 148.349 głów, tylko zaś 41.840 osób 
nabyło od tego Czasu grunta na własność. 
Przypuściwszy nawet, że w chwili uwłasz- 
czenia. uposażenie włościan ziemią było 
zupełnie dostatecznem, widzimy, że pozo- 
staje około 100.000. proletaryatu: bezrol- 
nego, któremu (rudno znaleźć pracę, zwła- 
szcza, że gospodarstwa większe, wobec 
znacznych rozmiarów parcelacyii postępów 
techniki roloiczej, nie. potrzebują dziś 
większej, aniżeli w 1864 ilości robotnika, 
Wprawdzie w niektórych okolicach guber- 
ni radomskiej istuieją zarobki uboczne w 
kopalniach rudy i fabrykach żelaza, ale i 
tutaj rąk jest zawiele, ponieważ w ostat- 
nich latach ta gałęż produkcji nie rozwi- 
ja się wcale. 

Okazuje się również, że wbrew twier- 
dzeniom niektórych publicystów, ruch 
parcelacyjny nie słabnie bynajmniej w la- 
iach ostatnich. Tak mp. w pow. opoczyń- 
skim od 1880 do 1886 r. chłopi dokupili 
6.408 morgów t.j. k nabytej przez nich. 
od 1864 r. ziemi! Dla innych powiatów 
nie ma cyfr szczegółowych, ale autor, ko- 
munikujący powyższe dane „Warszaw. 
Dniewnikowi*, u widocznie obeznany do- 
kładnie ze stosunkami miejscowymi, twier- 
dzi, że to suma 0 wszystkich powiatach 
można powiedzieć. 

Ruch. parcelacyjny w pub. radomskiej 
dowodnie wykazuje, jak wdzięczne pole 


00 SZCZYTÓW! 


POWIEŚĆ 
przez 
Wincentego. Kosiakiewicza, 


Przebiożona droga. 
Późnym wieczorem w pokoju Bolesława 
paliły się świece. 
Nie spał, Przechyłony w fotelu puszezał 


s y gęstego dymu. a oczy, błydzące po 


e, świadczyły, że i myśl daleko gdzieś 
jać musi. 
Przychodzą na człowieka. chwile, gdy 
myśli jego zatrzymają się nagle nad kra- 
_ wędzią rzeczywistości | „z. zadziwieniem 
* pownem spoglądają się w tył na drogę, któ- 
Fa.ich do krawędzi tej doprowadziła, 

Bolesław był w takiem usposobieniu 
właśnie. Cofał. się myślą w.tył, daleko, 
daleko i nareszcie zatrzymał się na pewnym 
krojobrazie. i 
0 Była to wioska ;2. rozłożonemi polami 
4 drogą, szeroko obsadzoną po jedacj stro- 
ie domami, po_ drugiej rozczochtanemi 
łbami wierzb. W dali lasek liściasty % 
krzaków leszczyny. 

Tam się Bolesław urodził, po tej dro- 
4 biegał, do tego lasku na orzechy cho- 
ził. 


Ojciec jego wysokł człowiek, zawsze 
batam w ręku, był ekonomem. Pamięta i 
Bolesław bat ten; dostał nim nieraz. 
Droga we wsi prowadziła do domu. Pa- 
Jacyk to był raczej niż dwór, pięknie od- 
ijający jasne swoje mury na tle: ciemuej 


| zieleni rozległego parku i rysujący wieże 


na błękitnym horyzoncie nieba. 

Często podbiegał Bolesław aż do.. szta- 
chet samych żelaznych, ze złocosemi guł- 
kami, za któremi rozkiadał się. przedpa 
łacowy gozon z kwiatów i zieleni i obejmu- 
jąca go 2 dwóch stron, niby ramionami, 
żółta żwirowana droga. z 

Tle zazdrości, pragnień i nienawiści wy- 
biegło z duszy małego chłopca w stronę 
tego pańskiego, mieszkania. ; 

2 Oto czem byłem — pomyślał sobie 
Bolesłuw — i oto czem jestem. Wziqwszy 
obie te rzeczy pod uwagę, mogę sobie po- 
wiedzieć, że trudno do tego czasu nawet 
geniuszowi byłoby zajść dalej. 

Ten wywód napełnił duszę jego rado 
jakiej doznaje każdy cżłowiek: czynu, gdy 
skupi myśli na rezultaty dzieł swoich. 

Potem przyszło na myśl Bolesławowi 
pragnienie jego ehodzenia w takimże mun- 
durku, w jakim chodzą synowie dziedzien. 

Pan pomógł ojcu jego, Bolesław poszedł 
do szkół, 

— Ojciec służył wiernie — był zapowne 
plum pana — niechże syn łyknie nieco ra- 
Ghunków i ortografii. Zrobię g0 pisarzem 
prowentowym. 


| 
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Czwartek 2 (14) Lutego 1889 roku. 
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| tem do szóstej. 


„ Grolimana, Zuekraś Dubollowej; składy pa$i 


, oraz handla towarów kolonialnych pp. W 


znaleść może Bank włościański dla swej 
działalności, jeżeli ją właściwie skierować 
tożywić potrafi. Otwarcie oddziałów Ban- 
ku w Królestwie, które nastąpić miało z 
d. l stycznia, na pewien czas zostało od- 
vezono. Ale krótka ta zwłoka przyczynić 
się może tylko do skuteczniejszej działal- 
ności Banku, ponieważ wywołaną. została 
potrzeb: iany niektórych punktów obo: 
wiązującej ogólnie ingtrukoyi, stosownie do 
warunków miejscowych. Słuszną robi uwa- 
gę kronikarz „Niwyć, że należałoby sko- 
rzystać z tegu w sposób odpowiedni, Prasa 
o tyle o ile spełniła, jak umiała, swoje za- 
donie, zresztą głosy jej nie zawsze trafić 
mogą do sfer decydujących. Najwłaściw- 
szem byłoby więc, jak proponuje p, Ohorą- 
ży, ażeby sekcya rolna w Towarzystwie po- 
pierania przemysłu i handlu wystąpiła 2 
memorynłem w tej sprawie. Ale rzeczy 
takie robić trzeba prędko, a zarazem grun: 
townie, zanim zaś sekcya zdobędzie się na 
jakie postanowienie, bardzo być może, iż 
czas sposobny minie... 


Głosy publiczne. 
XIII. 


Z powoda artykuła „Stanowisko i zadanie in- 
owo tólana aa: 
"Artykuł p. Fiedlera ze względu na'do- 

niosłą dążność społeczną należy do tych 

prac, z któremi w zasadzie zgodzić sig Na- 
leży i trzeba. Z drugiej jednak strony wy- 
zmajemy szczerze, że są to pobożne ży- 
czenia u sam autor wygląda jalk Mojżesz 
na puszezy wśród masy żydowskiej, która 
go nie rozumie m usiłowania jego, jako 
bardzo jeszoze wyjątkowe, należeć będą 
do dałókich od urzeczy wistnienia mrzonak. 
Lekceważyć szlachetnych dążności uutora 
nie móżna, bo gdyby chociaż takich, jak 
on było 15/9 wśród żydów, kwestya ży- 
dowska i jej rozwiązanie należałoby do 
prawdopodobieństwa. 
Niestety, piękne chęci i zdrowe pojęcia 
autoru będą zawsze użacniać jego samego 
ie jego współwyznawców, zakrzeyłych 


|w przesądach, zgniłych w, próżniactwie, 
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oyciechowskiego 1 Puschalskiego. 


zatraconych moralnie w chciwości i w róż- 
nego rodzaju wstrętnem plugastwie. 

Przy dzisiejszych już pojęciach ludzi in- 
toligentnych m. nawet poparciu wielu na- 
szych postępowych pism warszawskich, ży 
dzi inteligentni mogą oddziaływać na ma- 
sy a przynajmniej robić próby na, tem 
polu — sądzę wige, że napominanie inte- 
ligentów naszych do współdziałania jest ze 
strony autora zbytóczne. Sami owi dobrze 
myślący przewodnicy żydowscy powinni 
siebie do dzinłania zachęcać u nasi ich 
zrozumią i poprą. 

Bo czyż można przypuszczać, aby 8po- 
łeczeństwo naszó nie poparło ich, licząc 
nawet dużo takich Kamiennych, którzy 
wreszcie, jak dzisiaj, i może długo jeszcze 
będą mieli słuszność przestrzegać i bronić 
naród rdzenny nie od autora i jemu po- 
dobnych, ale od mas żydowskich, wysysa- 
jących żywcem pańską i chłopską krew 
zarazem. 

Żydów zacnych i dobrych, których ze 
świecą wśród dnia należałoby szukać, pali 
ta kwestya żydowska, bo inaczej być nia 
może i nie zdziwiłbym się, żeby te rzadkie 
jednostki po ocenieniu własnego położenia 
wyjątkowego wśród mas swoich zaparły 
się nawet, pochodzenia swego, bo już nie 
solidaryzować, ule mieć szczęście nazywać 
się przeciętnym hałatowym żydem jest 
ohydą. 

Bezgraniczne nawet zaparcie się jedno- 
stek żydowskich nie poruszy kwestyi ży- 
dowskiej i mie. popchnie: jej naprzód, bo 
motłoch żydowski” szlachetne ich usiłowa- 
nia uzna ża odszczepieństwo i wzgardą 0- 
kryje apostołów swoich | 

Niech więc autor i jemu podobni prze- 
dewszystkiem posturają się zdobyć choćby 
cząstkę zaufania u mais swoich i niech 
postarają się dopuścić. promyk światła do 
hederów, aby małamedzi nie oglapiali tych 
żydowskich malców od samego dziaciństwa 
inie zatracałi w nich cechy człowieczeń- 
stwa, aby w tych dzieciach przynajmniej 


- Zezwartej klasy chciano gr do 
dom, Cbłopiec uprosił się do piątej, po- 


— Dosyć tego — pomyślał pan.— Niech 
wrACA. 

— pam sobie juź teraz radę! — pomy- 
ślał Bolesław. 

Zapomniał o ojcu i o matee i o panu i 
szedł dalej. Skończył gimnazyum. Wszedł 
na. uniwersytet. 

Teraz się przed nim rozpościerało życie. 
Nie znał go zapełnie. Dotychczas był tylko 
wstęp, przygotowanie do wałki, uzbroje- 
nie się. 

Pokazało się, że tak, jak on, a nawet 
lepiej uzbrojonych było wielu, bardzo wielu. 

Ambicja, rozbudzona w nim i dopro- 
wadzona do niezwykłych rozmiarów, za- 
częła Ścierać się i. . cierpieć. 

Odrazu iść mu zaczęło ciężko, batdzo 
ciężko, Nie mógł otrzymać miejsca a gdy 
wrcszcie otrzymał je, spostrzegł, że na tej 
drodze do niczego dojść nie będzie w 
stanie. zo 

Nie przesądzał swoich zdolności, ani 
swojego sprytu. W jedno tylko wierzył.... 


w LEJE 
— Gdybym mógł znaleźć drugą taką 
pociciwą Justynę, którby mnie przepro- 
wadziła dalej, jak ta przez uniwersytet. 
Zaczął się ubierać wytwornie i dbać | 


niezmiernie o zewnętrzny wygląd swojej 
osoby. 


Po kilku latach ciągłych a przykr, 
zawodów, w czasie których potrzebował 
pomocy poeżciwej pani Justyny, wiedział 
przynajmniej czego potrzebował 

1 to coś warte. 

— Potrzebuję ożenić się bogato i z 
wpływami. 

Były już chwile, gdy upadał na duchu. 
Wszędzie widział wokoło siebie wzniesione 
grube mury, na. rozbicie których miał tylko 
głowę: słabe to dosyć narzędzie, gdy go się 
nie umie właściwie użyć. A Bolesław cią- 
gle nie dochodził do zbyt wielkiej wprawy 
w używaniu go. Nie był wcale zdolnym — 
ciągle przekonywał się sam o tem. 

Ale to go nie martwiło, od chwili, gdy 
Wincenty, ta genialna niemal głowa, zr0- 
bił wielkie fiasco. 

W początkach Bolesław namyślał się 
nawet, czyby nie przyczepić karyery swojej 
do jego losu. 

*Wiucenty zyskał sobie odrazu uznanie 
swoich niepospolitych zdolności. Nie przy- 
niosło mu to na razie wielkich korzyści, 
ale zdawało się zapewniać mu. przyszłość. 

Był to wszakże charakter zupełnie sła 
by, łatwy do powodowania, łatwy do spro- 
wadzenia na manowce przy lada niesprzy- 
jającej okoliczności. 


(D. c. m.) 


LEO>KDR — 


a 


"m" 


była jakaś nadzieja odrodzenia całego ple- 
mienia w gacka przyszłości, 

Inaczej całe to plemię, jak przetrwało 
tysiące Jat w swej odrębności i przesądach, 
przetrwa jeszcze, nie poruszywszy się na 
krok dalej, drugie lat żysiące. Zdobędzie 
bogactwo, spunoszy się kosztem wyzysku 
i kosztem pracy cudzej, ale nie podniesie 
się moralnie i nie zdobędzie sobie uznania, 
jako warstwa społeczna: w narodzie. Bo 
szluki życia dla mas aydowskich są tak 
prze, rabinów wytknięte i takie kamienne, 
że ich nawet p. Kumienny w „Roli* swoim 
wystalowanym oskarem nadpsuć nie po- 
trafi. 

W każdym razie jest już pocieszający 
sam fakt, że wśród żydów znajdują się ta- 
cy, którzy z otwartą przyłbicą występują 
jawnie i odważają się zajrzeć w oczy bo- 
gom żydowskim, dotąd nietkniętym. To 
policzone im być musi za wielką zasługę 
społeczną. 

Fr. K. 


Bal rzemieślniczy. | 


Zgromadzeni w sali resursy miejscowej 
w dniu 10 b.m. przemysłowcy i rzemieśl- 
nicy, wybrali z pomiędzy siebie komitet — 
mający na celu zająć się urządzeniem 
„wieczoru. przemysłowo - rzemieślniczego* 
w dniu 24 b m. 

W skład Komitetu wchodzą pp: Adum- 
ski Antoni, Benisławski Wacław, Bort- 
nowski Jozef, Drzewiecki Stanisław, Dut- 
kowski Leopold, Górski Ludwik, Helbich 
Józef, Karsch Ludwik, Kopiński Maryan, 
Kurzątkowski Antoni, Luboński Konstan- 
ty, Majewski Wincenty, Mierzojowski Cze- 

aiw, Nowakowski Antoni, Nowakowski 
Mieczysław, Ogórkowski Stanisław, Osiń- 
ski Józef, Paryczko Alfons, Przyłuski Sta- 
nisław, Rozbieki Kdmund, Suchański 
Adam, Szyfiman Jan, Wnuczyński Wła- 
dysław i Zabiełło Ignacy. 

Z pomiędzy kilku  przedyskutowanych 
kwestyj podnieść nam wypada gorliwe usi- 
łowania komitetu celem zogniskowania na 
wieczorku owym jak najliczniejszych przed- 
stawicieli sfer przemysłowo-rzemieślniczych 
tak miasta naszego, jak i okolicy oraz są- 
siednich miast gubernialnych (do których 
rozesłane będą osobne zaproszenia), ażeby 
(lowieść, iż przemysł i rzemiosło, idąc ręka 
w rękę, stanowią jedną z uajżywotniej- 
szych arteryj kraju i że reprezentanci jej, 
jako pionierzy "dobtobytu krajowego — 
amieją łączyć ufsle cum dulce, , 

Niemniej TE zajęto się również 
podzisłem odpowiednich przygotowań, w 
czem szczere chęci i osobista ofiarność 
niemało się przyczyni do _uświetnienia 
balu; nadto uchwalono usunąć pewne 
braki, uczuwać się dające zwłaszcza w 
garderobie. damskiej zastąpić znużoną 
orkiestrę Judki nowami siłami pod batutąj 
p. Bednarza i punktualnie o godzinie 9-ej 
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SERCE BRINU. 


Romans irlandzki, współczesny. 


Miss OvENS BLACKBUNNE. 
CZĘŚĆ DRUGA 
1 

Pierwszy to raz od czasu swego zamąż- 
pójścia Mary spotkała Angelę Boyd i na 
myśl, że kiedyś zdradziła prawie przed 
nią tajennieg swego serca, zarumieniła się, 
nie śmiejąc teraz spojrzeć jej w oczy. 

— 0, Mary — zawołała Angela — nie 
spodziewałam się zastać cię tutsj. Chcia- 
łam dowiedzić się od twej matki, gdzie 
mieszkasz. Jakże się miewasz? — dodała, 
podając jej rękę — wyszłaś więc zamąż 
w czasie mej nieobeeności? 

— Tak jest, miss — odpowiedziała Ma- 
ry, zmięszana pochylając głowę — proszę, 
wejdź pani. 

Angela Boyd weszła do kuchni i wej- 
rzała pytająco na Póggy Lynch, która 
wstawszy, dygnęla przed nią. 

— Ta kobieta odpoczywa z dziećmi u 
nas — objaśniła mistress Sheelds. 

Mary. opowiedziała Angeli gdzie mie- 
zaledwie wspominając o mężu swoim. 
Dobrego jednak masz męża — rze- 
kła miss Boyd — nie każdy na jego miej 


wieczorem rozpocząć zabawę —ze względu 
na następny dzień pracy. a 

Cena wejścia tak na salę, jak i gałei 
oznaczona została po kop. 50'6d twoj ji- 
lety nabywać można za toba 4] 
wcześniej u pp. Suchańskiego Adama 
Ogórkowskiego Stanisława. . 

Powodzenie wieczorku zapewnione — 
więc czekamy ! 


Wiadomości bieżące. 


Ministeryum spraw wewnętrznych wys 
słało cyrkularz do gubernatorów, w którym 
zaleca wydać rozporządzenie, aby na przy- 
słość szczepienie zarazy syberyjskiej ha 
bydle rogatem nie było dozwolone, szeże- 
pienie zaś innych chorób zaraźliwych mo- 
że być dozwolonem po uzyskaniu decyzyi 
departamentu medycznego i wykonane pod 
ścisłą kontrolą miejscowych władz jekar- 
skich i pod bezpośrednim nadzorem woto- 
ryuarzy. 

Na mocy uchwały ogólnego zobra- 
nia zgromadzenia drukarzy warszawskich, 
urząd starszych tegoż zgromadzeniw ą- 
da od właścicieli drukari wnoszenia skład- 
ki na wsparcie dla biednych wdów i sierót 
po drukarzach cechowych w sumie 12 
18, rocznie, czyli po 1 rs. na miesiąc. Zna- 
lazły się jednak drukarnie,. któro tak szla- 
elictnego selu poprzeć nie zechciały, odma- 
wiając wnoszenia składki, Otóż takim dru- 
karniom urząd starszych odmówił wyzwa- 
lania uczniów. 

„Goniec urzędowy* piszo: Wszystkim 
zagranicznym Towarzystwóm nkcyjnym, 
które na właściwej dródze i w torminie, 
wskazanym przez najwyżej zatwierdzoną 
dnia 9 (21) listopada 1887 roku uchwałę 
komitetu ministrów, poczyniły niczadocy- 
dowane jeszcze ostatecznie starania 0 po- 
zwolenie im prowadzenia nadal w Państwie 
Rosyjskiem dotychczasowych operacyj, i 
którym wydano świadectwa handlowe na 
zoszły rok 1888 — pozwolić na otrzyma- 
nio takiehże świadectw i na bieżący roku 
1889. 

0 obchodzono uroczyście 50-letni 
jubileusz piśmienniczej działalności A. Szen- 
Szyna. Jubilatowi wręczyły adresy dęputa- 
eye: Towarzystwa miłośników ruskiego pi- 
śmiennietwa, literatów potersburskich i li- 
ecum Uesarzowicza Mikołaja, oraz nadesła- 
no mnóstwo telegramów z życzeniami, Pod- 
czas przyjęcia deputacyj wykonana była 
kantata, napisana na tę uroczystość. przez 
Małaszkina. Wszystkim obecnym jubiłat 
rozdawał ostatni swój utwór okoliczno- 
ściowy, pod napisem : „Na pięćdziesięciole- 
cie mojej mazy'*. 
- Naczelnicy powiatów i wójei gmin 0- 
trzymali cyrkularz, polecający im dawać 
pile baczenia na żołnierzy, konwojujących 
arosztantów, zdarza się bowiem, iż konwo- 
ujący dopuszczają się wielu nadźnyć i 
wykroczeń przeciw obowiązującym przepi 


Nieoceniony człowiek! — wyka 
nęła mistress Sheelds — Mary powinna 
dziękować Bogu za takiego męża. Wszyst- 
kie dziewczęta jej zazdroszczą. 

Istotnie Denys Nelligan bardzo dobrym 
był dla swojej świekry. 

— Tak, 0n_ dobry.... — przytakiwała 
| Mary. 

— Cieszy mię, że to słyszę — odpowie- 
działa Angela — ale, mój Boże, czyjeż te 
dzieci? — wykrzyknęła na, widok trojga 
W chaty malóów. A 

— To moje, miss — wymówiła Pegg; 
Lynch — wyrzucono nas na ulicę a ta c 
bra kobieta dała nam na noc przytułek. 

— Wyrzucono was? 

— Tak jest, miss — odpowiedziała Ma- 
. — biedacy wywłaszczeni zostali 4 swej 
chaty i przyszli tu piechotą z hrabstwa 
Lingford. 

— Moje najmłodsze nie ma jeszcze czte- 
rech miesięcy — dodała Peggy. 

Angela Re popatrzyła wokoło, jakby 
szukając maleństwa a' Peggy zawołała 
śpiesznie : 

— Ono śpi na łóżku, miss. 

Mary opowiedziała bolesne przejścia 
biednej kobiety Angeli, licząc, że ta da 
dzie jej z pomocą. Młoda panna słuchała 
ź przerażeniem a Peggy 0d ozasu do czasu 
przerywała opowiadunie, dodając nowy ja- 
kiś szczegół o okrutnem obejściu z nimi. 


stu odesłałby mi wszystkie pieniądze od 
PAZU, 


— Przysięgam, że mówię prawdę — wó- 
łała. 


-som, O każdem zauważonem nadużyciu że 
strony konwojujących należy bezwłocznio 
| donosić właściwi 


władzy wojskowej. 

„Grażdanin* donosi, iż ministerynm o- 
światy pracuje obecnie und_ sporządzeniem 
projektu przepisów, tyczących się otwiera- 
nia zakładów naukowych prywatnych. Na 
mocy rzeczonych przepisów ma być na 
przyszłość dozwolonem otwieranie szkół 
prywatnych tylko tym osobom, które wy- 
kazały swe zdolności pedagogiczne w ciągu 
określonej liczby lat. 

„Grażd.* dowiaduje się z wisrogodnego 
śródła, że od r. p. lekarze wojskowi oraź 
weterynarze rządowi korzystać będą z ulg 
na przejazd koleją, z jakich dotychczas ko- 

tają oficerowi: 


7% miasta. 


Wiadomości kościelne. Nabożeństwo 
w kościele parafislnym odprawiać się bę- 
dzie w porządku następującym: 

W sobotę o godz. 3-ej popoł. nieszpory. 

W niedzielę „jutrznia* rozpocznie się 
o godzinie 6%,, o godzinie 7-ej pryma- 
rya 2 wystawieniem Najów. Sakramentu, 
og. 9 msza św. uczniowska, 0 g. 11 rozpo- 
czwie się suma, w czasie której wygłoszone 
zostanie kazanie katechizmowe. O godz. 
3-ej po poł. nieszpory. 

W. ciągu całego tygodnia msze św. od- 
prawiać się będą: codziennie o godz. T-ej 
rano prymarya ź wystawieniem Najświęt: 
szego Sakram., 0 godz, 8, 9, 10 msze św. 

= W kościele po-Bernardyńskim : 

W niedzielę o g. 9-ej wotywa, o g. 11 -ej 
suma, W czasie ke. oełosecca będzie 
kazanie, zastosowane do uroczystości. 

Kardynał Ledóchowski żyje! Wszyst- 
kie pisma europejskie pomieściły w sobotę 
nekrologi dostojnika kościoła, które w nie- 
dzielę już odwołuły. 

Pierwszą depeszę o śmierci kardynała 
wysłano z | lu do Berlina a 
Presse" wiedeńska m potwierd: 

Na podstawie kategorycznej depeszy 
„Agencyi północnej*, pisma warszawskie 
wydrukowały również wspomnienie po- 
Tymon władoniość o śle kit 

m wii o śmierci kardy- 
nała Ledóchowskiego uległa zaprzeczeniu. 

Nieporozumienie powstało skutkiem te- 
go, że umarł kardynał Pitra. 

J. Ex. kardynał Ledóchowski, według 
depeszy prałata J. K. Meszyńskiego, , ma 
się daleko lepiej. 

W koncercie r daekóri mającym 


odbyć się wd. 9 marca r.b. przyjmie u- 
dział p. Józef Kotarbiński, artysta teatrów 
warszawskich. Znakomii jamator wy- 


łosi między innemi „Polowanie* z „Pana 
/adeusza*: 

Wogóle. koncert uczniowski zapowiada 
się świetnie, 

Na wpisy dla niezamożnych - uczniów 
redakcya „Gazety Radomskiej" rozporzą 


Serdecznie mi was żal — wymówiła 
Angela i odchodząc, duła nieco pieniędzy 
biednej kobiecie. 

— Jakaż to smutna historya — powie- 
działa do Mary, wyprowadzającej ją, gdy 
już była za progiem. 

— Ach tak — powtórzyła Mary z 
współczuciem. 

Angela Boyd popatrzyła uważnie na nią 
a zauważywszy cień troski na tak wesołem 
niegdyś obliczu, nagłe zapytała: 

— Mary, dlaczego wyszłaś za Nelligana ? 

Mary zadrżała. Potem zbladła, znów 
kraba się i w oczach jej ukazały 
się łzy. 3 

— Na miłość Boską, nie pytaj pani o 
to — wyszeptała, próżno usił 
módz wanszenie” woroinj 

=? rze, nie mówmy więc o tem, 
jeśli tego sobla życzysz. Ale przyznaję, 5 
wiadomość o twem zamęzciu zdziwiła mię 
mocno. 
kę? Opowiem pani wszystko innym ra- 

— (Qzyliż długo jeszcze czekać należa- 
ło ki kia cicho, Angela. 

ry nie odpowiedziała. Odd, 
trudnością. Ę. pat 

— Sqdziłam — mówiła dalej Angela — 
że mogłabyś wyjść tylko za uwięzioni 
dotąd Stundisha Olintona, aiyji 

— Nie mówmy o tem, miss, aby nie 
usłyszała moja matka — powiedziała bła- 


dza dotąd zaledwie sumą rs. 52 kop, q, 
które wpłynęły z następujących źródąj; 

Z pozostałości z r. 1888 w kwosję 
29 kop. 50. Z sumy tej wypłacono rę 


31 grudnia r. ub. fundusz na wpisy 
niezamożnych uczniów, złożony w redakęj 
naszej, wynosił rs, 23 kop. 50, 

W r. b. wpłyngło: od p. Ank. ry. 5, 
p. Adlera Samuela (z powodu artyk 
Kutochtona) rs. 5, od redakcji „dj 
Radomskiej: (z powodu napadu rzemięśj. 
uika-arystokraty) rs. 5, Bezimiennie rs. 1, 
od Zosi, Janka, Tadzia Z. i Janka $, rę, 
kop. 15, od p. K. D. rs. I kop. 50 i od 
G. zamiast powinszowań noworocznych 
1; razem, jak wyżej, rs. 52 kop. 15, 

Ofiara, Otrzymujemy pismo następy- 


Otrzymujemy pismo następujące: 
Szanowny Panie Redaktorze! Stogy- 
jąc się do głosu publicznego p. X. Auto 
chtona 2. „Przypowieści Salomonowychy, 
rozdział XVII, wiersz 121 rozdział XXVI 
wiersz 4, składa na szpital autochtoviczny 
kop. 50 


|| Lowin, 
(Raczy Szanowny ofiarodawca wskażąć 
bliżej adres szpitala „autochtonicznegoń, 


użebyśmy mogli najśpieszniej kwoty przez 
niego złożoną w redakcyi naszej, przesłuć 
tam; gdzie należy.) 

Na sobotni wieczór tańcujący, o ile sł 
Szymy, fprgj się mnóstwo osób — dj 
bo też dochód z zabawy tej przezni 
na cel najsympatyczniejszy — na wpisy 
dla niezamożnych uczniów. 

W księgarniach miejscowych pojawiła 
się broszura w języku ruskim p. t. ,, 
czesna Bułgaryać Autorem broszury jąst 


organ „Gazeta Radomska* wypowiedział 
także swe poglądy w tej kwestyi. (Gazeta 
uważa, iż przepisy odnośne przyczynią się 
do zmiany na lepsze hygienicznych warau- 
ków chederów i żywi nadzieję poparcia 
tychże przez gminy izraelickie, licząc na 


gulnym głosem Mary — kiedykolwiek bę- 
dąc u pani, wszystko jej wytłumaczę. 

— Dobrze — odrzekła Angela, patrząc 
na zegarek — ależ później jest, niż myśla- 
0 Już szósta. Co to za tłumy na dro- 

lze 
„Mary powtórzyła, co słyszała w Dubli- 
nie o mającym się zebrać meetingu. 

— Muszę iść, póki tłum się nie zwięk= 
szy. Przypominam sobie tęrax, że stryj i 
master Hardinge rozmawiali o tym móe- 
tingu. W całej okolicy wre wzburzenie 

rzeciw właścicielom i dosięgło nakonieć 
ju. 

Śajęcy ta za ty kd. aitazczędi akt 

ymi ni iwymi — 

WiDA* la Mary — ale cóż to? ko, wy 

ROSE usłyszawszy rozpaczliwe łkanie 


„ Obiedwie jedną myślą wiedzione rzuci 
rek chacie. ki "Wprost zw stała kęnti 
w: IŻu, 

cła sra 'skająca ę lo piersi nieżywe 
— 0, moja dziecino, dziecino! — 

sawodzia dzikim głostm:-* Umaclaś 

z głodu! Nie mam już nic na świecie, tyl- 

ko te dzieci, a i te jeszcze zabierasz mi, 

o, Panie! 


(D. c. n.) 


Wad aamatelitowaacanihanańnóciainikió 


ofiarność współwyznawców, mogącą tu 
mieć właśnie, jak Gazeta przypuszcza, 
obszerne pole działania. 

I rzeczywiście, od czasu ogłoszenia no- 
wych przepisów, chedery zmieniły się do 
niepoznenia, lecz tylko powierzchownie: 
ciemne i wilgotne izby, natłoczone dziećmi, 
zniknęły, ustępując miejsca porządnym lo- 
kalom, | wiaściwszym na - pomieszczenie 
szkół. Życzylibyśmy sobie wszakże docze- 
kania zmian na lepsze w nowych chede- 
rach i pod każdym innym względem. Dla 
poprawy nauczania potrzeba ludzi doświad- 
czonych, znających dokładnie chociaż jeden 
język: żydowski lub ruski, aby mogli być: 
dobrym mełamedem lub znośnym nauczy- 
cielem. Jak dotąd, chedery prowadzone 
były przez ludzi ciemnych i nieudolnych, 
dość łatwo jednakże mogących wyjednać 
sobie pozwolenie na otwarcie takowych 
dzięki temu, że wymagania, stawiane przez 

jówe przepisy, wcale nie są uciążliwe i za- 
leżą jedynie ia wypełnieniu pewnych for- 
malności. 
© O składzie zaś nauczycieli, którym <ło- 
awolony został wykład jgzyka ruskiego w 
chederach, śmiało można powiedzieć, że 

jorszy jest jeszcze od składu mełamedów. 
okrutują Się oni ź pomiędzy chłopaków, 
niewiele przekraczających granice alfabetu 
ruskiego, żołnierzy, którzy służąc w woj-. 
sku nauczyli się czytać po łebieach, i takich 
nareszcie, którzy dlatego tylko chwycili się 
Ghleba nauczycielskiego, aby nie pójść z 
kijem i torbą. 
Oo zaś do naszej działalności: dobroczyn: 
lej, to liche bardzo na nią wyrachowanie. 
_Jakć tu mówić o filantropii i dobroczynno- 
ści ogółu, kiedy ten ogół nie troszczy się 0. 
podtrzymanie  talmud-thory, wzorowego 
zakładu p. Frenkla, umiejętnie prowadzo- 
imi 


przeż znanego w żydowskiem pi- 
mnietwie człowieka. A przecież pomi- 
_ mo to ogół pozostaje najzupełniej obojęt- 
mym na losy pomienionego zakładu, któ- 
"ry o mało co nie; musiał być zamkniętym 
w początku zeszłego roku szkolnego dla 
" braka środków. Po łatach piętnastu istnie- 
lig: ły Frenkla, w społeczeństwie na- 
szem nie podniósł się ani jeden głos za 
_ udzieleniem mu jednorazowego wsparcia 
- lab stałego subsidyum, z czego możnaby 
_ wnogić, że istnienie szkoły jego nawet nie 
obchodzi naszych kierowników społecznych. 
"Pqi samo i szkoły, gdzie wykładane są: 
język ruski i przedmioty ogólne, wloką 
zaledwie mizerny żywot. 


% okolicy. 


" Napad. W nocy zd. 31 stycznia na 1 
lutego r. b. na dom włościanina Kazimie- 
rza Kondzela, zamieszkałego we wsi Ka- 
— mieniec, w pów. sandomierskim, napadło 
kilku nieznanych złoczyńców. Wyrwawszy 
duch słomiany, dostali się do iety, zwiąża- 
Ii śpiącogo gospodarza i jego rodztnę, zbili 
ich, poczem zabrali pieniądze i różne rzeczy 
a mi srebrną monetą rs. 100, bi. 
letami kredytowemi rs. 900, dziewięć ni- 
tek korali, wartości rs. 44 kop. 50/1 trzy 
wełniane chustki, wartości rs. 10; razem 
1a sumę rs. 1.054 kop. 50. 

Pomimo energicznego śledztwa na ślad 
zbrodniurzy nie natrafiono. 

Dnia 8 stycznia w osadzie i gminie Lip - 
= "w pow. iłżeckim, pięcio- letnia izra- 
elitka Rajzla Ryfka Borensztajn, zosta- 
wiona bez dozoru w domu, spaliła się. 

Pożary gub. radomskiej : 
sg si Dybno. w pów. opatowskim, 

shł pożar, tórego spłonął dom, 
stodoła i dwie obory, należące do Józefa 
Warelisa i Michała Kurpiasa, ubezp. na 
r. 840. W czasie pożuru jeden z poszko- 
dowanych, Warelis, lat 46 liczący, spalił 
się w oborze, również spaliła się znajdują- 


* | caię w niej para koni, trzy krówy, Świnia 
i'zboże wartości rs, 300. Przyczyną poża- 

j 

| ra podpalenie. Sprawcy dotąd nie wy- 

j 

| kryt. 


4 kraja. 


W Warszawie. Towarzystwo muzyczne 
tutejszą liczyło w 1888 r. 832 ezłonków. — 
Artysta-rzeżbiacz Gołeeki wykońywa biust 

+  Domejki— Sympatycznyżpicarz, Jan Za- 
charynsiewicz, spodziewany jest w War- 
szawie wkróteo.— Nabożeństwo za spokój 
duszy 6.p. Areyksięcia Rudolfa odbyło się 
we wtorek ubiegły we wspaniale udekoro- 
wanym kościele św. Krzyża. — Zuarł pro- 


j fesor uniwersytetu warszawskiego dr. Ba- 


zyli Uljanin, 

W Kielcach w ubiegłą środę o godz. 1 
w noty obserwowano. na firmamencie nie- 
zwykłe zjawisko w formie kuli ognistej z 
takiemiż promieniami, które ukazawszy, się 
ma południowo-wschodzie, przesunęło się pó 
nieboskłonie i znikło za chmrami na zacho- 
dzie. Zjawisko trwało pół godziny, — W 
piątek Tow. dramatyczne ruskie pod dy- 
rekcyą p. Jakowlewa rozpoczęło tu przed- 
stawienia, 


W Suchedniowie stowarzyszenie spo- 


żyweze liczyło w ciągu roku 1888 człon- 
ków 94 z. kapitałem rs. 5.284. W sklepie 
towarów znajdowało się na sumę rs. 42,309, 
sprzedano w ciągu roku za rs. 35.091. Na 
sprzedanych towącuch otrzymano zysku 
rs. 2.713, Podział czystego zysku dał ak- 
egonaryuszom 9.960 od akcyi i 3.7, od 
sumy poczynionych zakupów. 


lronika rolnicza. 


Jęczmień ozimy Mammut. P. W. Bor- 
ies (w Niemczech) zaleca bardzo uprawę 
ożimego jęczmienia, noszącego nazwę „Ma- 
mutć, jęczmień ten, jak w ogóle każdy 
ozimy, odznacza się obfitym plonem i wagą 
alarna, ztąd chętnie, jest kupowany przez 
piwowarów. Sprawozdawca podaje, że z 20 
morgów. (pruskich), zasłanych tym jęcz- 
mienietn,- zebrał 316 centnarów, to jest 
155, centnarów z morga, przedniego, wy- 
borówego ziarna, nie licząc pośladu, który 
spasiony został prosiętami i drobiem. Na 
mórg zatem polski plon wynosi 311, cent, 
narów. -Jęczmień ten przetrwał dobrze 
śnieżną zimę, chociaż na wiosnę uszkodzo- 
ny był nieco przez owady. Gruntu wymaga 
dobrego, silnie nawożonego; pora jego za - 
siewu przypada na koniec sierpnia lub po- 
czątek września. Jakkolwiek nie można 
stanowczo twierdzić, że jęczmień ów dałby 
się u nas zaaklimatyzować, to jednak po- 

ższy rezultat powinienby zachęcić rolni- 
ków, posiadających odpowiednie grunta, 
do przeprowadzenia doświadezeń. Podług 
powyższych wskazówek. miejsce najwła- 
ściwsże dla tego jęczmienia byłoby po rze- 
paku ozimym, sianym w nawożonym ugo- 
re. W razie, jeśliby wypadły pomyślnie, 
należałoby przeprowadzić inne, porównaw- 
tze, już na większej przestrzeni, zasiewa- 
jąc obok niego pszenicę. Ż porównania 
kosztów uprawy i sprzętu plonu, oraz cen 
targowych, możnaby dojść do przekonania, 
co jest korzystniejsze, czy zasiew pszeni- 
nity, czy też jęczmienia ozimego. 


Wiadomości polityczne. 


Opinia publiczna w Europie coraz pil 
niej rozważa możliwe następstwa politycz- 
ne, jakie śmierć arcyksięcia Rudolfa 2a 50- 
bą, pociągnąć może. 

ajwiększo zaś zajęcio budzi pod tym 
względem pytanie, jaką postawę wobec 
tego smutnego wypudku przybiorą Węury, 
gdzie właśnie tak silna, z powodu niezałat+ 
wionej jeszcze ustawy wojskowej, panuje 
agitacya? Zdania w tej sprawie są podz 
lone, przeważa atoli przekonanie, że dzi- 
siejsza sytuacya na Węgrzech, może wy- 
tworzyć trudności. Jeden £ dobrze powia- 
domionych sprawozdawców tak się w tej 
kwestyi wyraża: 

Nastrój umysłów jest posępnym nietyl- 
ko dla tego, że nieszczęśliwy książe popeł- 
nił samobójstwo, ale z tego powodu, że syn 
cesarski zakończył życie w pomroku sto- 
sunków, których zaledwo z daleka dotknąć 
można, a nad któremi zastanowić się nie- 
podobna bez uczucia boleści. Okoliczności 
towarzyszące śmierci są teraz powszechnie 
znane, Uczucie przecież dynastyczne lud- 
ności w Austro-Węgrzech przezwycięży i 
tę trudną chwilę. Węgrzy naturalnie więk- 
szy od Austryi budzą niepokój. Nie dla 
tego atoli, iżby tam poszanowanie dla in- 
stytucyi monarchicznych miało być mniej- 
szem, niż z tej strony Litawy.. Przeciwnie, 
wszystkie sprawozdania świadczą, że wspól- 
czucie objawiło się na Węgczech w sposób 
gwałtowniejszy, niż w Austryi. Ale Wę- 
grzy yli zawsze. politykami, zimiao szanse 
swe obliczającymi, i korzystali z wszelkich 
kłopotów dynastyi austryackiej dla zyska- 
nia korzyści politycznych, Czynili to zawsze 
pod pozorem przywiązania do dynastyi, ale 
dbali o pomnożenie. swoich, przywilejów. 
Obecnie tóczy się z nimi poważny spór 0 


8: — 
organizację wojskową monarchii. Mniej - 
szość sejmu, poparta wzburzoną opinią piu- 


bliczną, nie chciała co do wysokości kontyn- 
gensu rekrutów zobowiązać się na lat dzie 
śięć. Twierdziła, że ośnowa artykułu 14-go 
ustawy wojskowej ulegać może tej inter- 
pretacyj, iż i po dziesięciu latach potrzeba 
będzie inieyatywy korony dla ustanowienia 
niższego ód 402.000 ludzi kontyngensa 
rocznego. P. Tisza, jak wiadomo, dla usu- 
nięcia tej obawy, oświadczył protokułarnie, 
iż rząd i korona pojmują ustawę w ten 
sposób, iż po dziesięciu latach potrzebną 
jest nowa uchwała sejmu. Odpowiedziano 
mau na to, że deklaracya obowiązywać mo- 
ż0 obecnie panującego monarchę, ale, py- 
tano, czy obowiązuje również przyszłego? 

Cesarz Franciszek Józef przyjmował wo 
czwartek prezydyum obu izb rady państwa. 
Dziękując za kondolencyę, cesarz odpowie- 
dział: 

„Ludy Austryi objawiły mi z tego powo 
du tyle miłości i wierności, tyle prawdzi- 
wie austryackiego patryotyżmu, tyle przy- 
wiązania do dynastyi — powtarzam Z na- 
oiskiem — do dynastyi, że obok myśli o 
Wszechmochym jestto dla mnie najwięk- 
szą pociechą w ciężkim smutku. Wypowiedź. 
cie panowie z tego powodu członkom ra- 
dy państwa gorącą wdzięczność w imieniu 
mojem, jak również w imieniu cesarzowej 
imojej synowej. Mimo bolesnego ciosu, 
spełniać KA obowiązki rządu wiernie i 
sumiennie, jak zawsze, Ile w tych bole- 
snych dniach miałem do zawdzięczenia mej 
gorąco ukochanej małżonce cesarzowej, jak 
wielką była mi ona podporą, nie mogę ani 
opisać, nni choćby wałeżycie wypowiedzieć. 
Nie mogę wywdzięczyć się niebu za udzie- 
Jenie mi takiej towarzyszki życia, Opowia- 
dajcie panowie o tem wszystkim; im wię- 


cej opowiadać to będziecie, tem więcej bę- 
bg panom wdzięczny”. 

Że względu na naprężone stosunki, pa- 
nująco dna między Francyą a Niem- 
cami, każde zajście, najpodrzędniejsza na- 
wet awantura na pograniczu, absorbują 
zwykle na kilka dni prasę europejską. 
Ztąd pochodzi też zapewne, że rozkaz 
dzienny, wydany przez pułkownika Senar- 
ta do pułku — w gruncie rzeczy błachy 
epizod — do tego stopnia mógł zająć o0-- 
pinię publiczną. Od kilku dni dzienniki 
niemieckie mają stałą rubrykę: „epizod z 
Senartem* i notują skrzętnie każdy fakt 
pozostający że sprawą tą w związku. 

„Nordd. Al. Ztg”* wprost pisze: „Nie 
można wymagać, aby niemieckie władze w 
Alzacyi zezwalały na pobyt oficerów, 
głaszających przeciw Niemcom opi 
kich, jek te, które jawnie wypow. 
pułkownik Senart — właśnie w tej 
Niemiec, gdzie ludność przez prasę i woj 
skowych bywa nieustannie podżeganą i 
niepokojoną ciągłemi pogróżkami wojny. 
W. pierwszych latach, po odebraniu Alza- 
cyi, czekaliśmy cierpliwie i z pobłażaniem 
na ułożenie się wzajemnych stosuuków; 
obecnie po latach dziewiętnastu mamy 
prawo działać w tym kierunku, aby 
rodzice, dający służyć swym synom w 
armii francuskiej, a więc przygotowujący 
ich na wrogów ojezyzny w razie codzien: 
nie przepowiadanej nam wojny, ostatecznie 
ssj] lepiej do Franeyi się przenieśli 
i zapewnili sobie tym sposobem pewność 
dowolnego widywania swych dzieci 

Rzym przez kilka dni był teatrem po- 
ważnych bardzo zaburzeń. Rozruchy Wy- 
wołane były przez socyalistów. „Riforma* 
pisze, iż CY nie wyjaśnia rozru- 
chów; jest ktoś, co usiłuje wywołać i po- 
piera agitacyę w celu, niemającym nie 
wspólnego z kwestyą robotniczą. 

Z ostatniej poczty. 

Uroczyste wielce a żałobne przyjęcie 
cesarza i cesarzowej w Budapeszcie spra. 
wiło kolosalne wrażenie. Powozy jechały 
wolno wśród niezliczonych tłumów. Stu- 
denei starali się wyróżnić dowodami pa- 
tryotyćznego usposobienia i przywiązania 
dla dynastyi; niepotrzebnie tylko zaraz 
potem urządzili demonstracyę nienawist= 
ną dla Tiszy. 

7, Paryża donoszą, że rząd floquetowski 
odniósł znowu zwycięztwo.. Większością 67 
głosów uchwalono żądanie prezesa mi 
strów, aby przyznana pierwszeństwo proż 
jektowi o wyborach, po którym ma przyjść 
dopiero pod obrady kwestyń rewizyi kon 
stytucyi, Większość 67 głosów — to prze- 
waga tak nieznaczna, że w innych warun- 
kach rząd widziałby w niej dowód nie- 


ufności; na razie atoli chodziło tylko o oca- 
lenie tymczasowości, do 6zego cała polityka. 
p. Floqueta zmierza. Bóg raczy wiedzieć 
to przyniesie jutro, dziś jest jednak ura- 
towane. 

Z Bukaresztu donoszą : Stronnictwo kon- 
serwatystów oznajmiło, że nie wprzód opo- 
zycyi wej zaniecha, aż dopóki król całkiem 
wd kierownictwa sprawami zagranicznemi 
nie zostanie usunięty: gdyż Bratianoi Carp 
(obecny prezes gabinetu) są tylko ugenta-- 
mi Niemiec i Austryi. 


Losowania. 


Numera_ Pożyczki Premiowej Rosyjskiej 
pierwszej emisyi z roku 1864, wylosowa- 
nych w Petersburgu z wygruną, oraż amor- 
tyzowanych w ciągnieniu dnia 2 (14) sty- 

cznia 1889 roku, 

Po ra. 500 

Sorya Nr. Sarya Nr. Borya Nr. 
5192 18 9630 20 
5249 48| 9664 36 
5282 16| 9695 50 
5301 27| 9780 27 
5871 41| 9900 45 
5409 28| 9040 47 
5489 40 | 10004 41 
5546 34 | 10172 48 
5652 28 | 10222 14 
5744 26 | 10322 16 
5758 31 | 10358 38 
5809 24 | 10365, 26 
5908 12 | 10399 35 
6043 1|10579 37 
6054 50 | 10745 48 
6102 26 |10876 8 
6183 39 |10963 48 
6271 38 | 11215 14 
6282 6|1I216 32 
6208 30|11225 25 
6382 26 |11252 14 
6303 35 |11301 6 
6440 3|1I416 3 
6507 28 
6518 10 


Serys Nr. 
14857 29 
14913 29 
15031 15 
15266 31 
15812 31 
15422 6 
16536 24 
15588 31 
157%34 7 
15088 37 
15813 48 
15910 20 
15924 1 
16165 25 
16165 42 
16186 24 
16219 24 
16362 47 
16426 12 
16526 4 
16607 44 
16648 44 
16681 17 
16723 8 
16768 26 
16773 10 
16783 9 
16955 50 
17101 33 
17108 30 
17888 17 
17354 16 
17429 20 
17821 23 
17589 37 
17712 80 
18058 49 
18187 27 
18300 18 
18853 43 
18548 34 
18629 28 
18681 38 
18687 11 
18694 23 
18707 13 
18773 46 
18810 5 
18955 14 
19048 11 
19114 4 
19172 4 
19207 43 
19219 36 
19478 9 
19520 19 
19548 39 
19719 14 
19724 28 
19726 26 
19771 47 
19781 10 
19812 41 

19889 2 
14737 5| 19979 17 


Razem 300 wygranych na sumę 660 000 
rub. Wypłata wygranych uskutecznia się 
wyłącznie w Banku Państwa w Petersbur= 
gu od dnia 1 (13) kwietnia 1889 roku. 

(Dok. nast. 


Madesłane. 
NOWA RESTAURACYA. 

We wtorek ubiegły w lokalu obszernym» 
vdpowiednio do obecnych wymagań urzą- 
dzonym (przy rogu. ulic Spornej i Lubel- 
skiej), otworzoną została nowa restauracya. 

Właściciel nowego zakładu dołoży wszel- 
kich starań, ażeby zaskarbić sobie wzglę- 
dy i życzliwość Szanownej publiczności ! 


9461 27 
9561 28 
9586 14 
4916 4219615 2 


4 


Wszystkie powyżej wykazana pociągi na sta- 
syach krańcowych: Iwangró, Dąbrowa i Ifo- 
las k komanikują wię x pociygami dróg sąsi6- 
«nich. 


Na odnogach pogranicznych: 


Nadesłane. 
Korzystna Wiadomość 1 
Księgarnia Adolfa Zucker w Radomiu 
ma zaszczyt zawiadomić, żo dla zmniejsze- 
nia remitóndy księgerzom sprzedaje wszel- 
kie nadesłane w ciągu roku: 1888 nowości 
wydawnicze o 209/, taniej niż ceny katal 


[ow owott | osoliowy 


w 


Austryjsokicj. 


gowe; kto więc chce skorzystać, niech po-  Strzamioszyćć odel: 24 wie 
spieszy, gdyż. ustępstwo to trwać będzie Granica przychodzi z 
tylko do 24 b. m. włącznie. Granica odchodzi „ | 9/10 rano i 
Strzemieszyce przy. | Ś|20 „| 
+ Pruskiej, | 
Rozmaitości | Strzemieszyce odch. | 1|06pop. |-|- — 
Pochwała niemczyzny. Sosnowice przychod. | 1130 = 
Podczas sejmowych obrad i e odchodzi Ska Pop. a 


gali 

Atówit niednyso powien wódz szlachecki, 
ę dla pożytku póństwa jest koniecznem, 

Aby gruntownie znać język niemiecki. 

To samo teraz na sejmie madrisrskim. 


ociągów wszystki 
cy, Bq w bozpośro 


po gal 
dróg 0ustryackich. Beż- 


nikacyj z pociągu 


Wyrzekł z ho pan minister Czaki || pośrednia zaśkomunikacya dla pazażerów przez 
I odtąd będą mordować niemezyzną | Sosnowice dr. Iwangrodskiej dotąd nic istnieje 
Wszystkie węgiersko-galicyjskie żak i życzący sobie jechać na drogi pruskie, powin 
Humorystyczne pisma galicyjskie następni ni kierować nię na Dabrową pociąkiem, wysbo- 
kalembur kładą w usta szlachcica, opłakoj dzącym z Radomin 0 godz. 2 m, 35 w nocy. 
zmiesionio propinacyj : — : 
nk bryg kr lplęctycć sężookyjiii targów zbożowych I pro- 
propij a zaginie nacyd. 
Pd hał i ai a.828 daklowych. 
: F W Warszawie dnia t2-go lutego na targu na 
nia. placu Witkowskiego usposobienie na pszonieę 
Reklamy i Ogłoszenia. _ pz NERKA? 
Wagi 14.6 30, żyta 232 1, wagi re. 4.05, jęcznie- 
Miarkus Mosen. agent wełny | nia 202 £. wę ra. 420; owa 1. wagi ra 
1 2 


Warszawa, _ulica Pawia 
makiety i wieńce o 
zakład ogrodniczy Józefa | 
WC Je Ak go. ira r 

muje się zamówienia 
ha dekorowa ie kwiatami 


= "kowita. W Warszawie i. 12-go akego. Lspo 
sobienie na okowitę była słabo; płacono za 
wiadro w sprzedaży hurtowej BI74 czyli garniec 


(66. 
W. Hambur 


usposobienia na okowitę ospał. 


1000 EOKCI DESEK 
topolowych 


(półtorówek) do sprzedania.— Wiadomość 
w handlu Gruszczyńskiego. 


* Znany Magazyn obuwia męzkiego.(am- 
skiego i dla dzieci B. Okoni jewskiego, w 


SA dniach przeniesiony został do domu 
"8! 


„o Mnjewskiego, przy ulicy Lubelskiej |; zc „dd 

do dawniejszego sklepu Niedźwieckiego. 3 snepiaża ida ik. ugied 
ram w mieście powiatowem Opocznie 

Rozklad jazdy na kolei SZKOŁĘ PRYWATNĄ MĘZKĄ z pen- 


syonatem, której najgłówańejszem zuda- 
nióm — przysposobienie młodzieży do 
klas: wstępnej, 1-ej i 2-ej szkół rządo- 
wych. — Zawiadamiojąc 0 tem Szanow. 
Rodziców i Opiekunów, spodziewam śię, 
iż sumienną i gorliwą pracą, przy na- 


Twangrodzko-Dąbrowskiej 
gd dnia lego (13-go) listopada 1888 roki 


pociąci _| obory __ poc 
Z Iwangr. do Dąbrowy * 


m. Rai 


; | 
1120 rano 1208 w noc | - bytem doświadczeniu pedagogicznem po: 
Jospop, 296 » | - trafię zdobyć ich GE 
401 7 | 658 rano Kii 
824 wiee. 1 02 pop. NR 
| i) 100 mieć 
ŚdodT ŁUBINU NIEBIESKIEGO — ZIARNO 
e Radomia | 962 , | nipełnie zdrowe j 
przychód. do Bains | 1154 j da sprzedania na. folwark Golendzin. 
Ż babroty dotwanąc: || luj jadomość i próbki w Radomiu u rządcy 
906 yno '* 250 kip. 'mu p. Daniewskiego, przy ulicy War- J 
136 pop. | ,D37 wiec. 0 szawskiej ś 
i za nak ow |Młgwnoe W folwarku Niedźwiedź, poczta | 
przych. do Twangr. swo 4 twaniska, jest do sprzedania 400 kóp 
Z Bzina do Iwangrod. || klepek na antałki, 100 kóp plamizów, 
wych z Bain | 508 runo | | 1.500 kóp sprych, 500 dzwon dębowych 
SCE [5 jazie] 088 = |a| a także stodoła na sochach pochyłych, 
Pea: | śą 100 łokci długości, 24 szerokości i 7 
R kaj róża Mię w moe | pygpkości. Wiadomość u właściciela. 
wozi do Ostrowoś It» | S6 x, | Żoma urzędnika Zarządu drogi żelaznej 
Z Ostrow do Koluszek | Twangrodzko-Dąbrowskiej wydaje obia- 
Wych. » Ostrowca ' | 1240 pop. | 8,18 wice. j dy smaczne i zdrowe — dla stałych sto- 
w % Bzina zb. | 1218 w no łowników. 
preysh. dlo Koluszek | 650 wiec | GŚT rano | - pjizszą wiadomość przy wlicy Lubelskiej 


Godziny przyjdcia i odejścia pociągów ożna- | 
czono podłag ozami warszawskiógo. 


A OGŁOSZENIE. 


ia Z piocója Koffaahowskim, zwańd parową, w Żakowicnch pód Radomiejn, opróch cegły 
orowej zwyczajnej, klepkowaj, kliniasttj, kuneze do gzemsów, wyrabiać będzie w 


tym roku 
em o miesiąc przed zapotrzebowaniem, dachówki i cegłę kłopkową, 


Specyałlny Magazyn Bielizny 
J MOCZYDŁOWSKIEGO 


w Radomiu, ul. Labełska, Nr. 449 
z poleca 
jące się dobrym krojem i wykończeniem, Kolnierzyki, 
Wyroby trykotowe 
Szólki — Skarpetki, 


w_ domu Jarmolińskiego stróż wskaże, 


wy b 
na żądanić, z, zamówienie 


dom W-go Koźniekiego 


Koszule mężkie, odznacz 
Krawaty w najświeższych fesonach, — Bieliznę damską, — 
w różnych gatunkach — Chustki do nosa i na szyję-— 


Restauracya przy Letnim Toatrze. 


a% 
IKonary, stacyn pocztowa Przytyk, na 


Potrzebny jest pokój z usługą i opa- 
łem a jeżeli można 1 ze stołem. Adres 
zostawić w sklepie W-ej Dubeltowej 
przy ulicy Rwańskiej: 


sprzedaż: KLACZ, kara lat cztery — 
WAŁACH skarogniady, lat cztery — 
STADNIKI młode Schwytz. 


RESTAURACYA FELIKSA 


istniejąca pod nazwą „Warszawskiej: 

rzeniesioną została do domu wW-go Landaua przy 
Ę r ulicy Lubelskiej 

i przy LETNIM TEATRZE otwartą została dnia dego lutego r. b 

W Nowym Zakładzie wydają się Śniadania po kop. 4%, Obiady po kop. 

30, Kolacye po kop. 80. — Bufet zaopatrzony we wszelkie Wina, Li- 

kiery krajowe i zagradiczne. — Lokal urządzony podlug wymagania Sza- 

nownych Gości. |. 
Z czem poleca się Kaskawej pamięci 


ej 


Restauracya FELIKSA przy Letnim Teatrze. 


ZER Z DĄ AA A RÓ 


| (ŻA JEDWIKNA 


w znacznym transporcie we wszystkich numerach, „świeżo nadeszła 2 fa- 
4 Uryki Dufoar dż Com. (w Szwajcacyi) do składu pod firmą 


»0.SKORYNA rSrka 


Praga, Nr. 445, pod Warszawą. 


Wyrób najlepszy, ceny możliwie nizkie. — Po nadesłaniu zadatku, resztę 
leżności pobieramy przez zaliczenie pocztowe. — Wielki wybór KAMIENI, 
MASZYN Postawów walcowych i przyborów młynarskich. 


POZY PDEZERZZEOOOEEŁE DT OSTEKĆ 
zeumE 7, cb 
WODA SOBORU 


znana zeswej dobroci wo fakonsch różnej wielkości 


10airówe NL Z IDEĄ. 50055 


PBREVUMY 


potrójne, poczwórne w ozdobnych fiakonach i na wagę 
Plyn Dezynfokcyjny 


KRBOLUNŃN 


oraz wszelkie wyroby fabryki Ferd. Mihlensa w Kolonii 
w wielkim wyborze do nabycia w porfumeryi 


ALEKSAWKDRA HAERTLA 
przy ul Lubelskiej. 
m SOL. 


RODE: wami AEIŻCE Mm CZE M + 
ECHO MUZYCZNE. 


Teatralne i Artystyczne 
JEDYNY POLSKI TYGODNIK ARTYSTYCZNO-LITERACKI. 
W obszecnym działo literackim dajo powieści, nowelie, dramata, monołogi 
artystyczne i literackie, artykuły bieżące, najobszerniej traktówai rubrykę spia zdań z ruchu 
literackiego Europy, humoreski, opowiać nia, jętniki artystów, ni 
iw lopisar 


styczno-| opo Ę ki 
ł ków, ylystów goonicznych, postów, po rzy, każdy numor zdobny ae 


Studya 


art 
ma 


pian, na skrzypce i do śpiówa 
oraz Bujedniejze kompozysy 
ozenio w dodatkaci Te 


tokecśce 
Hertz, Pad 
podaje na pr 
Ia wynosł 
CENA ZAŚ „ECHA* WYNOS 
cznie rs. Eiezkyrcy 18, 4, kwartalnie rs. 2, 
dw zAd kids? srroh rs. 10, półrocznie rs. 5, kwartalnie rs. 2 kop. b0. 
rocznie. bozpośrednio w 
poniżej wymienionych premiów. bezgłatnyoń: PID esej z nid 


Pończochy oraz Galanteryę. 


Redaktor i wydawca E. Jaoiszowski 


oswodomo ifetypo.—r. Pajo, 1-10 ponpaan 1880 r. 


IFszawa. 
W drukarni J. K. Trzobińskiego w Radomiu. 


